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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
sic W  dniu wczorajszym skończyły się dwa la­

ta  od śmierci ś. p. Konstantego Świdzińskiego. 
D la  uczczenia w r. z. jego pamięci, drukowaliśmy 
wKronice krótki z’yciorys zmarłego, dzisiaj dla tegoż 
samego powodu wypisujem kilka dat urzędowych
0 jego ojcu Kajetanie.

Kajetan Świdziński, kasztelanie radomski, w y­
chowywał się w korpusie warszawskim kadetów. 
Był w nim jeszcze za czasów sejmu czteroletniego,
1 widać matka życzyła sobie (ojciec już nie żył), 
żeby powoli przywykał do obywatelskich czynno­
ści, które go czekały, bo poleciła inu, żeby na sej­
mie bywał i donosił jej o zapadłych uchwałach. 
Trudno było młodemu kadetowi odpowiedzieć jak  
należy tym wymaganiom matki, kiedy pan Mo­
szyński zabroni! im wszystkim bywać na sessjach. 
Nie wiedzieli dla czego wydany był ten zakaz, ale 
domyślali się, że z polityki; poseł z Inflant Kubli- 
cki wspomniał raz na sejmie, że źle kadetom jeść 
daję; pan Moszyński, komrnendant korpusu, roz­
gniewał się strasznie o to, sądzęe, że Kublicki w y­
stąpił z naprawy samych kadetów (list Kajetana 
do matki z dnia 10 października 1788 r.) W  tym­
że zapewne roku 1788 został Swidziński gefrejte- 
rem korpusu kadetów. Następnie król, chcąc w o- 
góle młodzież korpusową zachęcić, »tak do pilno­
ści w uczeniu się wszelkich umiejętności obyw a­
telskich, jakoteż do nauk sztuk wojennych, tudzież 
do układności w obyczajach i postępkach,« u- 
wolnił Kajetana od służby w korpusie i dnia 2 
września 1789 roku mianował go chorążym w woj­
sku koronnem. Skończyła się zapewne na nomi­
nacji i śtopniu służba wojenna Świdzińskiego, bo 
już o niej więcej nie słychać. Osiadł na wsi, bo 
niedługo potem umarła mu matka, dnia 8 wrze­
śnia 1789 roku. Odtąd prowadzi korresponden- 
cję z ciotką rodzoną, królewicówą Karolowąxię- 
źną Kurlandzką, która ciągle mieszkała w Dre­
źnie. Królewicowa bardzo kochała siostrę, a kie- 
dy jej nie stało, całą miłość zwróciła do siostrzeń­
ca. W  Muzeum Świdzińskich w Sulgostowie jest 
kilkanaście jej listów, z tych najwięcej do Kaje-
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Czyby i takie skromne schronienie zostało  
zbudowanym, trudno to zgadnąć, bo zdespero­
wany za swoim panem Pawełek, zaczął za­
raz w dniach pierwszych tak sowicie zalewać  
sw oje frasunki, że rzadko kiedy był sobie 
przytomny. Utopiwszy zaś sWóje boleści 
W kubku, siadał na starych w ęgłach i płakał, 
a tymczasem robotnicy opuszczali ręce i bu­
dynek w cale nie postępował. Panna Jukunda 
m iała tedy z Paw ełka tylko tyle pożytku, że 
była  zabezpieczoną od głodu....

W szakże natenczas zjawił się przy niej in­
ny zupełnie zbawca, który tak dla nićj jak  
i dla calój po podstolinie pozostałej fortuny,

tana pisanych, a wszystkie z tego czasu, to jest 
z ostatnich lat panowania króla Stanisława Au­
gusta.

Do roku 1809 Kajetan siedzi i gospodaruje na 
wsi, aż wojna w Galicji budzi go z uśpienia. P ier­
wszy urząd, który mu się wtenczas dostał, było 
kommissarstwo powiatowe sekcji opoczyńskiej. 
Gdy Kazimierz Skórkowski wymówił się od tego, 
urząd administracyjny powiatu kieleckiego za­
mianował Kajetana na to kommissarstwo pod d. 
23 września 1809 roku. Skórkowski czekał go 
w Opocznie na dzień 2 października; zdał mu a- 
kta, kaneellarję i rządy prezydjalne. Po  nastąpio­
nej organizacji kraju przez Węglińskiego, który 
był kommissarzem zesłanym od rządu centralnego 
na powiaty kielecki i radomski, urząd administra­
cyjny kielecki mianował Świdzińskiego zastępcą 
wice-prezesa urzędu administracyjnego powiato­
wego i w tym charakterze wezwał go do stawie­
nia się jak  najprędzej w Kielcach (d. 9 listopada 
1809 roku). Nominację tę podpisali: sam Wę- 
głiński (Franciszek), późniejszy minister sprawie­
dliwości za królestwa, _ Wojciech Dubiecki i W a ­
cław Jabłoński. Ale Swidziński zrzekł się urzę­
dowania , przyjąwszy bowiem kommissarstwo 
w Opocznie, doznał już ile to trudności zwalczyć, 
ile zachodów potrzeba było, żeby należycie od­
powiedzieć położonemu zaufaniu, więc do wyż­
szego urzędu tein mniej czuł się za zdolnego. M u­
siałby się uczyć swoich obowiązków, a nauczy­
wszy się, możeby nie znalazł w  sobie dosyć ta­
lentu; potem brakło mu zdrowia. Takie sam po­
dawał inotywa swojego zrzeczenia się (22 listopa­
da). Administracja kielecka oceniła to i podzięko­
wała Świdzińskiemu za pracowite i dokładne 
sprawowanie urzędu w Opocznie (13 grudnia). 
Ale minister sprawiedliwości drugą Świdzińskie­
mu przygotował niespodziankę, mianował go bo­
wiem sędzią pokoju powiatu opoczyńskiego; o tern 
zawiadomił trybunał radomski interessanta i prze­
słał mu rotę przysięgi do podpisania, którą miał 
zwrócić ministrowi (2 \r września 1810). Dla sła­
bości zdrowia prosił Świdziński o uwolnienie i 
od tego sędziostwa, na co zgodził się minister i

m ógł wiele uczynić,a tym był dawny regi- 
mentarz Józefa, najzacniejszy pan Albin.

Pan Albin od tego czasu jakeśm y go po raz 
ostatni w idzieli, przeszedł także nie mało 
zmartwień i bólów, które nas za nadto blisko 
obchodzą, abyśmy ich nie mieli z nim choć 
w małśj cząstce podzielić. Owóż tedy pan Al­
bin, który strzegąc czystości swego imienia, 
musiał jej nareszcie nawet najtkliwszą przy­
jaźń poświęcić, opuściwszy obóz nad Wartą, 
nie m yślałani chwili spoczywać. Mając wszak­
że swoją starą służbę rozpoczynać na nowo, 
znalażł on się w położeniu nie łatwem , bo je ­
żeli gdzie, to przedewszystkiem w takićj nie­
regularnej, rozerwanej i słabemi siłami pro­
wadzonej wojnie ca ły  los żołnierza zależy od 
tego, pod jaką należy komendę. A wybór tu­
taj, zwłaszcza dla kogoś takiego, który już 
służył w randze regimentarza, był nader tru­
dny. Lenartowicz wahał się przez dzień cały, 
gdzieby się miał obrócić^ Do takich wodzów  
jakimi byli: Morawski, Gogolewski, Malcze­
wski, że już nic nie powiemy o jeszcze mniej­
szych, chociaż byli to ludzie waleczni i nieska­
lanych dążności, nie mógt on iść na żaden 
sposób: byli to bowiem naczelnicy nader ma­
łych  oddziałów, przy których regimentarz kon-

przesłał mu dymissję (24 listopada 1810). W  ro ­
ku 1811 był jednak Świdziński marszałkiem pier­
wszego sejmikuzapewne w Opocznie, i miał z tego 
powodu mowę do swoich współobywateli, k tórą 
czytaliśmy w jego papierach.

Dalej, 30 września 1811 roku zatwierdzony był 
Świdziński przez ministra spraw wewnętrznych, 
na wójta gminy sulgostowskiej, złożonej z trzyna­
stu wsi. Dnia 5 lutego 1812 r. został przez króla 
mianowany radcą powiatowym opoczyńskim, o 
czein go zawiadamia minister Łuszczewski 20 lu­
tego. Podprefekt opoczyński Pomianowski szle 
mu tę nominację pod d. 2 marca. R ady  obywa­
telskie miały się przedewszystkiem zająć rozkła­
dem na powiaty produktów dla wojska, ztąd we­
zwano opoczyńską na dzień 19 marca do stolicy 
powiatu, dla obrania naprzód prezesa, a potem 
dla zajęcia się rozkładem. Chociaż Świdzińskiego 
wzywano do Opoczna na ten dzień, nie stawił się, 
lecz mimo to, rada obrała go swoim prezesem. 
Poczerń członkowie rozebrali pomiędzy siebie pra­
cę i zjechać się mieli na 26 marca z gotową rze­
czą. Wzywano go znowu, lecz nieprzyjechał, dla 
słabości zdrowia. Tak samo nie stanął na sessji 
13 grudnia, na której robiono rozkład liwerunku 
dla wojsk sprzymierzonych, mających przecho­
dzić przez xięztwo warszawskie. Wezwań tych 
dużo jes t  z r. 1812— 1813. Ciągle Świdzińskiego 
tytułują w nich prezesem rady, a on się wymawia 
od tego zaszczytu rękami i nogami. W  roku 1814 
Swid/.iński był czynniejszy; siedział w Opocznie, 
rachował się z dziedzicami, kwitował ich za do­
stawę furażu dla wojsk, za pieniądze złożone 
w naturze i wreszcie umarł w tymże roku 1814. 
Natura to była chorowita, całe życie niezadowo­
lona z siebie.

Takim był ejciec ś. p. Konstantego Świdziń­
skiego.

W  tych dniach upływa trzech-miesięczny ter­
min od wręczenia _ stronie ostatniego wyroku 
w sprawie Muzeum Świdzińskiego. W  tych dniach 
zatem ostatecznie ma się rzecz rozwiązać o przy­
szłości Muzeum. Bracia ś. p. Konstantego albo 
zaappellują od wyroku sądu appellacyjnego do

federacji Sieradzkiej nie mógł znaleźć odpo­
wiedniego miejsca —  a do tego jeszcze była  
to wszystko tylko waleczna szlachta, ale nie 
doświadczeni żołnierze, a dawny żołnierz cho­
rągwi pancernej nie mógł wierzyć jak tylko  
w żołnierza. Do Kazimierza Pułaskiego bar­
dzo ciągnęło go serce.

Pod komendą m łodego Kazimierza byłby ort 
walczył w jakiej bądź randze i byłby służył 
tarn także z marszałkiem Sawą- —  ale ci o*  
badwa znajdowali się wtedy gdzieś w górach, 
o mil kilkadziesiąt, i dobrać się do nich w ca­
łości, a zresztą nawet Zastać ich jeszcze na 
miejscu, było prawie niepodobieństwem. Ze 
wszystkich tedy wodzów konfederackich zo­
stał mu tylko jed en  Zaremba, pod którego ko*- 
mendą służba m ogłaby mu była być odpo­
wiednią, łatw o dostępną, a nareszcie może i 
znośną.

Ale Lenartowicz nie z chęcią szedł do Za­
remby.

Zaremba bowiem, jak to już wiemy, był 
żołnierz wprawny i umiejętny, ale był zimny, 
gładkich form wprawdzie, jednak dlatego tyl­
ko tem więcej sztywny. Zaremba zresztą był 
to jeden z*tycłl rzadkich jeszcze naówczas lu-



senatu, albo nie appellując, p rzyjm ą za obow ią­
zujący, jaki.jest,  dotychczasow y rezu lta t  spraw y. 
"W każdym razie, w  tych  dniach ostatni krok pod  
Wm względem postaw ią  obiedwie strony. S p ia w a  

; ąca tyle  interessu, znow u za chwilę obudzi 
echne oczekiwanie, da  pow ód  w ybuchow i 

cli namiętności, now ych nadziei. Doniesie- 
§ | ubliczności o tem w szystkiem  wkrótce, jak o  

eczy tak  z’yvvo interessującej kraj cały. Tym - 
' (scm chcielibyśmy je j  przypomnieć, że to już  
'lwa lata  od śmierci Swidzińskiego, a woli jego, 
n  łożu śmiertelnem objawionej, nie stało się j e ­
szcze zadosyć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Teleyra.ficsne.

N e w- Y o r  k  26 L i s t o p a d  a. Kanały już  
zamarzły. Na wiadoinośćjo zawieszeniu ak tu B an k u  
angielskiego, usposobienie naszej giełdy, znacznie 
się polepszyło.

L o n d y  n 8  G r  u d n i  a. N a  dzisiejszem po ­
siedzeniu Izby niższej, bill p. H edlam na korzyść 
banków  spółkowych, został większością 118 gło­
sów przeciw 47 odrzucony. Izba  niższa zatwier­
dziła  pensję roczną 1000 fst. dla jenerała  H a v e ­
lock, k tóra  i na  jego syna ma przejść w spadku. 
Indemnity bill w sprawie banku, został po trzeci 
raz  odczytany.

Parlam ent zostanie zapewne do przyszłego po ­
niedziałku odroczony. Królowa przyby ła  do O- 
sboine. Ju tro  mają znaczne summy w kruszcu 
w ysłać  do Hamburga.

M a l t a  4 G r u d n i a .  N adeszły  tu w iado­
mości z Indji, paropjy  wem, który w dniu 24 L i­
s topada  odpłynął z Suez. W ed łu g  nich, jenera ł  
H avelock, do którego przyłączyły się d w ao d d z ia -  
ły  z prowjantami, otoczony jes t  przez wielkie m a­
sy  pow stańców  z 300 działami i stoczył już  kilka 
ciężkich bitew. Dalej wiadomości te przynoszą 
pogłoskę o r a n i e  poniesionej przez jenera ła  Ou- 
t ram  i donoszą że naczelnie dow odzący  jenera ł sir 
Colin Campbell, w dniu 28 Października opuścił 
Cawnpore, aby w ysłać wojsko na odsiecz oddz ia ­
łow i znajdującemu się w Lucknow.

W  i e d  e ń  8  G r  u a n t a.  (Wieczorem). W e ­
dług  wiadomości z B u kares tu  z dn ia  dzisiejszego, 
tam eczny dyw an postanowi! nie do tknąć  s ięk w e-  
stji wewnętrznych, dopóki kw estja  polityczna nie 
zostanie załatwioną.

K o p e n h a g a 7  G r u d n i a .  K ról zwołał na 
.u tro  przed południem .zgromadzenie rady  stanu, 
d la  n a rad y  nad kw estją  pieniężną.

Dziś wysłano 400,000 tal. w srebrze do H am ­
burga , aby podtrzym ać ile możności firmę tam tej­
szą I i .  Pontop .dan .

K o p e n h a g a  8  G r  u d  n i a.  W iadom ość  
o zawieszeniu w yp ła t  domu hand low ego  Pon topi-  
dan  w H am burgu  spraw iła  tu  niezmierny popłoch. 
Uspokoiło  się jednak to  usposobienie w iadom o­
ścią, że tutejszy bank narodow y, przyszedł w po­
moc temu domowi.

P  a r  1/ i  8  G r  u d n i  a. M oniteur donosi, że

dzi, którzy nigdy nie przedsięwezmą żadnego 
czynu, coby był tylko dobrym, pięknym, szla­
chetnym, lecz pragną zawsze, aby był także i 
pożytecznym. Zaremba, wziąwszy się raz do 
wojny, mógł ją  prowadzić bardzo porządnie, 
umiejętniej daleko niż inni i niezawodnie sku­
teczniej; Zaremba mógł się podnieść do zna­
cznej siły, najwspanialsze odnosić zwycięz- 
tw a i stać się najgroźniejszym ze wszystkich: 
Zaremba mógł przy szczęśliwych okoliczno­
ściach stać się naw et panem całego kraju i 
zawrzeć z królem bardzo korzystną dla naro­
du umowę; —  ale rozgorzćć niezgaszonym 
płomieniem czystej miłości i rzucić się na o ł­
tarz całopalenia dla sław y narodu, tak jak  
Pułascy, bićsię z miłości lub nienawiści, z po­
gardy albo rozpaczy, i bić się do ostatnićj krwi 
kropli, do ostatniego w piersi oddechu, tak jak  
naów czas mniej więcej bili się wszyscy, —  na 
to niestać było Zarembę. Taka była o nim o- 
pinja, — która zresztą, mówiąc nawiasem, 
potw ierdziła się potem zupełnie.

Lenartowicz wiedział o tej opinji, a wierząc 
jćj, nie szedł z chęcią do niego. Ale poszedł, 
bo musiał. Zastał on go jeszcze siedzącego 
spokojnie w swoim majątku Kisielach. Za­
rem ba miał już wtedy wszystko przygotowa-

ak t konwencji w przedmiocie uregulow ania  grani­
cy między R ossią  i T urc ją  w Azji, został w duiu 
5 b, m. podpisany  w K onstan tynopo lu .

Patrie donosi, że wysłane zostaną  posiłki do 
Chin. Courrier de P aris  zaw iera  program , w k tó ­
rym ośw iadcza  się na korzyść Cesars tw a ze swO- 
bodnemi instytucjami.

T u r  y  n 4 G r  u d  n i  a. W  dniu wczorajszym 
zakończył życie hr. Pra lorm o, były spraw ujący  
interessa s radyńsk ie  w Bolonji i Frankfurcie , a o- 
s ta tnio minister rezyden t p rzy  stolicy apostolskiej.

{Neue Preussische Zeitung).
A N G L J A.

Londyn 4 Grudnia. W czora jsze  rozpraw y w o- 
bu Izbach, zawiodły  zupełnie pow szechne oczeki­
wanie. K ra j rzeczywiście nie mógł wierzyć, aby 
parlam ent zwołany został dla zażądania od niego 
billu uniewinnienia i spodziewał się przynajmniej 
jakichkolw iek  objaśnień  ze s trony  rząd u  w p rzed ­
miocie sp raw  Indji, kwestji pieniężnej, a naw et re ­
formy parlamentarnej. W iemy, że tego w szystkie­
go nie było.

Oppozycja ze swojej s trony  nie miała po trze ­
bnej broni dla rozbudzenia namiętności w rospra- 
w aeh, zabrakło jej naw et pola do zapasów, bo lord 
Palm erston  tak dobrze zachował sekret co do sw o­
ich projektów, że ua terazn iepodobna  goa takow ać . 
Jes t  to bardzo zręcznie, ale postawie tej brakuje 
niezaprzeczenie godności.

Zdanie, że nie wszyscy członkowie gabinetu zga­
dzają się w usposobieniu co d o  reformy par lam en­
tarnej, nabiera coraz więcej pewności, tej to oko­
liczności p rzypisu ją  niechęć ja k ą  lo rd  Pa lm ers ton  
okazuje co do dotknięcia stanowczo tej kwestji, 
k tó ra  od daw n a  żywo zajmuje umysły. P rzyznać  
należy, że innego rodzaju  zajęcia, utrzym ujące p u ­
bliczność w poruszeniu, w obecnej chwili bardzo 
pomyślnie pom agają  wahaniu  się, jak ie  okazuje 
prezes rad y  w przystąp ien iu  do ważnej kw estjire- 
formy reprezentacji narodowej.

Zresztą przypuszczenie braku  zgodności mini­
strów  nie jest p rostą  pogłoską; opiera się ona na 
znanej pozycji i przeszłości naszych  członków' ga­
binetu. Jako  naczelnik gabinetu wigoskiego, lord 
Pa lm ers ton  stanow i w yją tkow y przypadek  poli­
tyczny i 7. tego p u nk tu  widzenia trak tow any  je s t  
przez dzienniki wigoskie. Żaden z jego  ścisłych 
przyjaciół nie należy do s tronnictw a liberalnego 
w  ścisłem znaczeniu. Nie mówimy żeby to s tano ­
wiło pogorszenie położenia lo rda  Pa lm erston , w y ­
mieniamy ty lko fak t  jak  cię ma istotnie.

Ł a tw o  z tego pojąć dla czego najznakomitsi wi- 
go wie, a z nich składają się trzy czwarte części gab i­
netu, n ieprzychylnem okiem pa trzą  na metody ści­
ślej p raw ow ierne do k tórych  ucieka się lo rd  P a l ­
merston, k tóry  nie jest  doktrynerem , d la  pokonania  
n iek tórych  wielkich kwestji. P rócz  tegoua tylnym 
planie znajduje się zawsze lord John  Russell, 
k tóry czeka swojego czasu, i pozór jedności g a b i­
netu, u trzym uje się jedyn ie  dzięki agitacji z rządzo­
nej przez sp ra w y  wojenne i przyjęcie polityki u- 
jemnej.

W  m ow ach mianych w parlamencie, najwięcej

ne do wystąpienia, miał już naw et nominację 
jeneralności; ale się jeszcze nam yślał. D ał on 
był przedtem rewers na siebie w W arszawie, 
że do żadnej konfederacji przeciw królowi na- 
leżyć nie będzie, i to go może przytrzymywa­
ło; chciał on zresztą wystąpić odpowiednio 
swojej ambicji, temu wystąpieniu sta ł oczewi- 
ście na przeszkodzie Bierzyński, Bierzyński ze 
znacznemi siłami leżał nad W artą, a to go 
powstrzymywało jeszcze tem więcej. Kiedy 
Lenartowicz przyszedł do niego, jego fantazja 
trochę się rozegrzała, bo Lenartowicz był już 
znanym powszechnie jako młodzieniec praw y 
i jako żołnierz waleczny, i każdyby go był 
rad mieć przy sobie. Rozegrzany przez Albi. 
na, zaczął on nawet działać troszeczkę, bo 
zaraz nazajutrz uderzył na swawolących żoł­
nierzy w Rosprzy, miasteczku także należą­
cym do niego, — lecz poskromiszy hultajów, 
znowu się cofnął do Kisiel i nie zdradziwszy 
się niczem, jakoby miał zamiary konfederac- 
kie, znowu siadł cicho. Tego wahania się i ta ­
kiej ostrożności, Lenartow icz,który już odp ię­
ciu kw artałów  bił się otwarcie, nie mógł zra­
zu zrozumieć, —  ale niebawem cała  tajemni­
ca mu się w ykryła. Zaremba bowiem, wno­
sząc bardzo logicznie, że Lenartowicz, kiedy

spraw iły  wrażenia, na jp rzód  słowa lo rda  P a lm er­
ston, k tóre  powiedział względem m ocarstw  e u r o ­
pejskich, a potem oskarżenie uczynione przez lor­
da Derby przeciw rządowi, że nie chciał k o rz y ­
stać z drogi tran zy tu  europejskiego przy p rz e w o ­
zie w ojsk  w ysianych  do Indji. Oskarżenie to b y ło  
bardzo wyraźne i stanowcze, i zrobi wrażenie.

W szy scy  od k tó rych  to mogło w jak im kolw iek  
sposobie zaleźyć, gotowi byli nieść Anglji pom oc 
w jakna jp rędszy in  transporc ie  jej wojska do Indji.  
Sam  tylko rząd  angielski nie chciał korzys tać  z na j­
krótszej drogi, k iedy  tymczasem możeby p rz y b y ­
cie do Indji w miesiącu sierpniu 2000 św ieżych  
żołnierzy, dostateczne było do oszczędzenia kło­
potliwego położenia miastu Lucknow  i kilku in ­
nym ważnym punktom; n iepodobna przypuścić  a- 
żeby tak  ciężki błąd nie w yw ołał największegu^o^ 
burzenia opinji publicznej i prassy . {Ind. Belge.)

Londyn 7 G rudnia . Xięźniczka W ik to rja  uda ła  
się wczoraj do Millwall, aby przypatrzyć  się usi­
łowaniom spuszczenia na w odę Lew iatana  Już  o 
godzinie 8ej z rana  wzięto się do tej robo ty  i za­
raz przy pierwszem poruszeniu Lewiatan  posuną ł  
się o 8 do 10 cali naprzód, ale o d tąd  do godziny 
4ej trzym ał się uporczywie na miejscu. Do wie­
czora jednak  posunięto go o 6 stóp 8 cali.

P rzy b y ły  wczoraj do Sou tham pton  parop ływ  
R e quin, p rzyw iózł cięższą część poczty  indyjskiej 
i chińskiej, tudzież 78 passażerów, a między nie­
mi kontr  adm irała  H enry  Keppel. Zaraz za p rzy ­
byciem tego s ta tku  udali  się na pok ład  mistress 
Finnis, małżonka przeszłego lorda majora L o n d y ­
nu, major z S o u tham pton  i inni członkowie fundu­
szu indyjskiego dla  dowiedzenia się, czy nie przyby ł 
k to  po trzebujący ich pomocy, ale okazało się, że 
nikogo takiego n iem a.

W  T i lb u ry  wzięto wczoraj na s ta tk i oddzia ł 
450 ludzi now o zarekru tow anyeh  do jazdy; oddział 
ten uda je  się do Kalkuty . W  sobotę now y oddział 
500 ludzi u da  się na to samo miejsce przeznacze- 
czenia. K om panja  saperów  i m inierów otrzymała 
rozkaz  udan ia  się do Chin,

Słychać, że przysz ły  numer Gazeta L ondyńskiej 
(urzędowej) ogłosi nominację sir Charles Ogle, o- 
becnie najstarszego adm ira ła  czerwonej flagi, na 
adm ira ła  floty. Ojciec sir Karola , sir Challoner 
Ogle, umarł w roku  1816, jak o  na js ta rszy  adm irał 
w marynarce angielskiej, a jego dziad um arł w ro ­
ku 1751 jak o  adm irał floty.

  Globe powiada: »Konsul angielski w  Caglia­
ri p. Craig donosi, że linja telegraficzna m iędzy 
Maltą i K orfu  została położoną i połączenie między 
temi dw om a miejscami zostało zupełnie z a p ro w a ­
dzone. (Neue Pr. Ztg.)

F R A N C J A .
P aryż 7 Grudnia. Uśpienie polityczne we w szy ­

stkiem co się tyczy wielkich kwestji europejskich, 
jes t  dziś widoezniejszem niż kiedykolwiek. K ro ­
nika zewnętrzna nie przyniosła  nam dziś żadnej 
w iadomości zasługującej na wzmiankę. Nie d o n o ­
szą jeszcze naw et w przybliżeniu kiedy ma z g ro ­
madzić się kongres do ostatecznego uregulow ania  
sp raw y  Xięztw  N addunajskieh , ani naw et kiedy

Bierzyńskiego porzucił, to musiał z nim się 
pokłócić, a  więc jest mu oczewiście nieprzy­
jacielem, przyznał mu się otwarcie, że nietyl- 
ko nie wystąpi dopóty, dopóki Bierzyński 
w jakibądź sposób z horyzontu województwa 
sieradzkiego nie zniknie; ale nawet, że w ypra­
wił swoich ajentów w Sieradzkie, aby go tam 
po wszelkiej formie obrano marszałkiem. — 
W niosek ten był bardzo logiczny, — ale się 
na nim omylił Zaremba. Lenartowicz bowiem 
opuścił wprawdzie Bierzyńskiego, ale ani się 
z nim nie pokłócił, ani przestał mu być przy­
jacielem. On tylko się zachwiał w zaufaniu 
do niego, on nie chciał przy nim swojej dobrej 
sław y na szwank narażać, on go wreszcie po­
rzucił dlatego, że jego stosunek z nim teraz 
stał się dla Bierzyńskiego bezużytecznym, a 
dla niego samego nieznośnym: ale pomimo to 
wszystko zachował on całe serce dla niego i 
niczego tak gorąco nie pragnął, jak  jego po­
wodzenia i szczęścia.

Poczciwy Albin znajdow ał się tu w tem  po­
łożeniu, w jakiem  czasem znajduje się ojciec, 
który swawolnego m a syna: gani on go sam. 
nieraz ostro strofuje, a  czasem może nim n a­
wet pogardzić; ale pomimo to, zawszeby s ta ­
nął w jego obronie, kiedyby go obwiniał kt<



się zg roma dz i  konfe renc ja  do  nakreś len ia  g ran icy  
Be ssa rab j i .  Co do  tego os ta tn iego  pun k tu ,  czeka ją  
n a  m a p p y  n a r y s o w a n e  do tej s p r a w y .

L i s ty  z M a d r y t u  m ó w ią  o r o z m a i t y c h  w y b o r a c h  
d y p l o m a t y c z n y c h ,  k tó r e  u w a ż a n e  s ą  p rzyna jmniej  
z a  p r a w d o p o d o b n e  w tej chwil i .  P a n  I s tur i z  ma  
b y ć  p o d o b n o  p r ze zna cz on y  na  a m b a s s a d o r a  do 
L o n d y n u .  Obecn ie  p an  I s tur i z  zna jdu je  się w P e ­
t e r sb ur gu .  W y m i e n i a j ą  t akże  ma rsz a ł ka  O ’Donne l l  
j a k o  a m b a s s a d o r a  do  P a r y ża ,  m ó w ią  także o m a r ­
sz a łku  S e r ra n o  do  tej samej  p o s a d y ,  ale wiem y że 
t e n  os ta tni ,  k tó r y  w  P a r y ż u  pozo s t aw i ł  po sobie 
b a r d z o  s y m p a ty c z n e  wspomnien ia ,  po d a ł  się do 
dymiss j i ,  o ś w ia d c z a ją c  chęć s t a n o w c z ą  p o w ro t u  
do  H iszpan j i  i wzięcia ud z i a łu  w s p r a w a c h  swego  
k ra ju .  T e  same k o r re sp o n d en c je  z a p o w i a d a j ą  bli­
skie rozwią zan ie  kor t ez ów  w k t ó r y c h  n o w y  g a b i ­
ne t  ( zamierzający  p o s t ę p o w ać  śc iś l e -kons ty tucy j -  
nie) nie  widzi  d la  s iebie większośc i .

—  L o r d  H o w d e n  k tó r y  m a  op uśc ić  P a r y ż  o k o ­
ło 10go b. in. u d a j ą c  się do  M a dr y t u ,  ma  t am z a ­
j ą ć  się n ie tylko  j a k  donos i l i śm y  zała twien iem n ie ­
por ozu mi eń  międ zy  H is z p a n ją  i Mexyk iem,  ale 
p r z y te m  zawar c iem  u g o d y  pocz towej  międz y  An-  
gl ją i H i s zp an j ą .

P og ł osk i  o p rzeznaczen iu  po s i ł ków  do  Chin,  p o ­
t w ie rd z a ją  się. J e d e n  z dz i en n ik ów  w ie c zo rn y ch  
donos i ,  iż o k rę t  t r a n s p o r t o w y  p a r o w o -ż a g l o w y  Gi­
ronde, powiez ie  ad m i r a ł ow i  R ig a u l t  de Genoui l ly  
około 500  ludzi  p iecho ty ,  ar tyl l er j i  ciężkiej i s a ­
pe r ów .  S ta te k  ten m a  u d a ć  się w d r o g ę  w  połowie  
g ru dn ia .  W i e m y  że na r adz ie  k tó ra  się o d b y ła  
w d n iu  16 tym paźdz i e rn ik a  p o s ta n o w io n o  w s t r z y ­
m a ć  się na te raz  o d  w sze lk ich  operacj i ,  ale ba rd zo  
b y ć  może iż o d t ą d  rozm ai t e  w y p a d k i  i oko l i czno­
ści s p o w o d o w a ł y  zmianę  tego postanowien ia .

—  D o w i a d u j e m y  się z K o n s ta n ty n o p o la ,  że p r a ­
sa  t amte jsza  zab ie ra  się do nowej  o rganizac j i .  J o u r ­
n a l de C onstan tinople  i P resse d 'O rient, ci dw a j  
b rac ia  n iep rzy jaźn i  sobie,  te d w a  mniej  więcej j a ­
wne  o r g a n a  w p ł y w u  lo r d a  Redcl iffe i p a n a  T h o u ­
venel ,  p r ze ch od zą  w  no w e  ręce,  ale p ie rwszy  p o ­
zos ta j e  wła sn ośc ią  angie lską.  P a n  E d w a r d s  r e d a ­
k t o r  sm yr ne u s k ie g o  Im p a r tia l, k up i ł  J o u rn a l de 
C onstantinople  za  100,000  fr. Co do P resse  d 'O rient 
k t ó r ą  pan  B l a n q u e  j e j  założyciel ,  p rzeda je  p a n u  
B a l i g a d  de B e y n e  jej  r e d a k to ro w i  t eraźniejszemu,  
n ie  ma ona  t ak iego  w p ł y w u  i cena jej  j e s t  niższa.  
B y ł a b y  to  na j l epsza sp o s o b n o ś ć  d la  f r a n cu z ó w  do 
użyc ia  tu  sw o ic h  k ap i t a ł ó w  i u tw or ze n ia  po tężn e­
go  dziennika ,  k t ó r y b y  g łośno  b roni ł  n a s z y c h  idei 
i w p ły w u .

—  Z a p o w i a d a j ą  w kró tc e  wyjśc ie  x iąźki  k tó r a  
ze w sz y s tk ic h  w z g lę d ó w  s ta no w ić  będz ie  wielki  
w y p a d e k  w l i t eraturze;  j e s t  to Ma B iograph ic  przez 
Be ra ng er a .

W  dzi s i e j szym C ourrier de P a r is  z n a jd u je  się 
a r t y k u ł  p o d  napi sem:  Pe I'opposition  C onstitution  
nel/e, k tó r y  sp r aw i ł  w ie lką  w rz aw ę .  ( In d . Belge.) 

N I E M C Y .

H am burg  5 G rudnia. K o r r es po n d en c i  n as zy c h  
g ł ó w n y c h  ban k i e ró w  w  ro zm a i t y c h  p a ń s t w a c h  e u ­
ro pe j sk ich .  pośpieszy l i  na  ich w ez w a n ia  z w y s ł a ­

niem im niezmie rnej  ma ssy  s r e b r a  w s z t a b a c h .  J e ­
d n a  z ty c h  po sy łe k  wyn os i  przeszło 10 mi l jonów 
fr. J u t r o  ocz eku ją  tu nowej  takiej  p rzesyłki  s iedm 
do  ośmiu  mi l jonó w przez p ie rw sz y  s t a t e k  z L o n ­
d y n u .  W a r t o ś ć  p rzesy łek  k r u s z c o w y c h  w os ta t ­
nim t y go d n iu  p r z y b y ł y c h  do  H a m b u r g a ,  p o d a w a ­
ną  j e s t  na przeszło 100 mil jonów,  a j e d n a k  p rzes i ­
lenie k tó re  się tu  tak ok ro p n ie  s roźy  od  t r zech  b l i ­
sko  tyg od n i ,  nie s t r ac i ło  nic na  sw oj e m  natężeniu.  
W c z o r a j  j e szc ze  z r a n a  dziesięć s i lnych  d o m ó w  u j ­
rzało się zmuszonemi zawies ić  w y p ła t y  z p a s s y  w a ­
mi t r ze ch  mi l jonów.  M a g a z y n y  h u r t o w e  a r t y k u ­
ł ó w  w y r o b i o n y c h  w Ni em cz ec h  i Anglj i ,  k t ó r e  s ą  
tu  ba r d z o  znakomi te ,  niezmiernie są  do tkn ię te  t ą  
wie lką  k a t as t ro fą  h a n d l o w ą .  U p a d ło ś c i  w  tej g a ­
łęzi in t e ressów,  l iczą się n a  mil jony.

Dzi ś  z r a n a  l iczono że ogó ln a  s u m m a  wexl i  za- 
p r o t e s t o w a n y c h  w H a m b u r g u  o d  p o c z ą t k u  p rzes i ­
lenia,  w yn os i ć  może 140 do 150 mi l jonów.  W s z y ­
sc y  no ta r jusze  u żyw an i  u nas  wyłączn ie  do tego  
r o d z a j u  in te ressów,  przez cały ten czas  p raw ie  wi­
dzieli się zmuszonemi  p o d w o ić  l iczbę ludzi  k t ó ­
r y c h  w s w o ic h  b i u r ac h  uż yw a ją ,  a b y  na  czas  d o ­
pełnić wsze lk ich  fo rmalnośc i  sw eg o  u r zędu ,  we­
d łu g  p r ze p i s ów  k o d e x u  h an d l o w e g o  p r aw o m o c ne go  
we  w s z y s tk ic h  p a ń s t w a c h  Z w i ą z k u  Niemieckiego.

Z wielką  n iespo ko jno śe ią  oczeku jemy  tu  dziś  
p rz y b y c ia  w iad om oś c i  ze S z to ko lm u i innyc h  g łó ­
w n y c h  mias t  h a n d l o w y c h  Szwec ji  i N orwe g j i .  W e ­
d ł u g  w ia d o m o ś c i  n ad e sz ły ch  przez telegraf ,  wiele 
z n a cz ny ch  d o m ó w  w t y m  kraju,  zos ta ło  wciągnię-  
teini w ogó lne  przesi lenie.  J e s t  to  r zeczywiśc ie  
szczegó lny  w y p ad e k ,  że właśnie d o m  J o h n s  i sp ó ł ­
k a  k t ó r y  p r zy ją ł  na  siebie pożyczkę  40  mi l jonów 
na z b u d o w a n i e  j e d n e j  kolei  żelaznej  w Szwecj i ,  by ł  
p i e rw sz ym  k t ó r y  na  gie łdzie da ł  h a s ło  n ie wyp ła -  
tuości .  (Indep . Belge.)

T  U R  C J  A.
K onstan tynopo l 25 L istopada. Z ap rze cz a ją  dziś  

w iad o m o śc i  o nowe j  nocie po d a n e j  W ys o k ie j  P o r ­
cie przez p a n a  T h o u v e n e l  z żąd an ie m  widoeznein 
p rzys t ąp ie n ia  P o r t y  do p r o j ek t u  p r ze k o pa n i a  mię- 
d zy -m or za  Suez.  Jeśl i  niejakie negocjacje  i s tn ia ły  
w  t y m  przedmiocie,  nie mia ły  one wc a le  u r z ę d o ­
w eg o  ch a r ak te ru  i daleko  j e szcze  tej  s p r a w ie  od  
w aż neg o  ob ro tu  j a k i  p r zy pu sz cz an o .  W i a d o m o ś ć  
o bl iskiem prz y by c iu  do K o n s t a n t y n o p o l a  p a n a  de 
L ess eps  i znaczn ie  pos un ię ty  s t an  tej kwes t j i ,  m o ­
gły j e d y n i e  w z bu d z ić  p r zypuszczen ie  s t a n o w c z y c h  
k r o k ó w  a m b a s s a d y  f rancuzkie j .  Z drug ie j  s t r o n y  
z a pe w ni a j ą  że r a d z on o  rz ą d o w i  tu r ec k ie m u żeby  
za razem d o b r ow o l n i e  r o zs t r z y g ną ł  tę kwes t j ę  o- 
św ia dc z a j ą c  się s t an ow czo  na  k o r z y ś ć  p rojektu ,  
żeb y  później  nie zd a w ał o  się iż us t ę pu je  obcemu 
w p ły w o w i ,  ale r a d a  t a  nie p oc h o dz i ł a  z a m b a s s a ­
d y  f rancuzkiej .  Z os t a ł a  o na  udz ie lo na  gab in e to w i  
tu rec k ie m u przez r ep r ez en ta n ta  innego  mo cars twa ,  
t akże  in te res sow an ego  w w y k o n a n iu  p r o jek tu  p r z e ­
kopan ia .  T y l e  j e s t  pe w ne g o  w całej tej sprawie ,  
że P o r t a  w  os ta tn im t y g o d n iu  gor l iwie  z a jm ow a ła  i 
się k w es t j ą  międz y- in orza  i że r a d a  mi n i s t rów z g r o ­
madzi ł a  się d la  r o zs t r z yg n ien ia  jej .  !

Os ta tn ie  depesze  te legraf iczne z X i ę z t w  d o n o -  |

inny. Więcej jgk przyjacielskie, ojcowskie 
prawie uczucia dla Bierzyńskiego miał Lenar­
towicz. W takiem tedy usposobieniu jak tyl­
ko dowiedział się o tem, że Zaremba usiłuje 
doprowadzić do skutku obiór na marszałka 
w Sieradzkiem dla siebie, — ztąd oczew iście  
m usiałoby wyniknąć zaprzanie się Bierzyń- 
skiego, który był takim marszałkiem dotych­
c z a s ,—  opuścił on natychmiast Zarembę i po­
biegł w Sieradzkie. Tam, jak to już wiemy 
z opowiadania bydgoskiego starosty, na zje- 
ździe u Szadkowskiego stolnika, (który ów ­
czesne pisma nazywają zjazdem Sieradzkim), 
'lfłócił się ze stolnikiem , najnieprzyjaźniej 
* rzeciwko Bierzyńskiemu występującym, skłó- 
«jł się ze wszystkimi, a oświadczywszy, że 
Mierzyńskiego bronić będzie ze wszystkich sił 
S\voich, posiedzenie opuścił. Na tem posie­
dzeniu napisano nietylko akt oskarżenia prze­
ciwko Bierzyńskiemu, ale zarazem akt zawią­
zania nowej konfederacji sieradzkiej, pod re- 
gimentarstwem nieprzytomnego na tym zje- 
•'dzie Zaremby. Nominacja Zaremby regimen- 
t^rzem a nie marszałkiem, była tu oczewiście 

zględem, okazanym jeszcze dlaBierzyńskie- 
o, —  ale pomimo to Lenartowicz nie wahał | 
tę ani chwili, aby napisać manifest przeciw j

temu obiorowi i przeciwko tej całej konfede­
racji, z którym to manifestem natychmiast do 
Sieradza pojechał i tam wedle ówczesnego  
zwyczaju „osobiście stanąwszy w grodzie,“ 
dał go zaciągnąć do aktów. Obadwa te ma­
nifesty leżą dzisiaj przed nami, —  a lubo pier­
wszy z nich jest dokumentem bardzo zwyczaj­
nym, po tysiąc razy powtarzającym się pod­
czas konfederacji, —  z drugiego jednak w i­
dzimy aż nadto jawnie, do jakiego stopnia 
żarliwości posunął był w owej chwili swoją 
przyjaźń dla Bierzyńskiego poczciwy Albin: 
nietylko bowiem nie waha on się stanąć o- 
twarcie w jego obronie, ale się przeciw jego  
nieprzyjaciołom tak niepowściągliwie oburza, 
iż nazywa wyraźnie „kąkolem “ , tak samego 
Zarembę, jak wszystkich sprawców tego no­
wego obioru, nie wyjmując nawet i G ałeckie­
go, który może nie tak gorąco zaBierzyńskim  
obstawał, jak to sam o sobie pow iadał, ale 
pewnie był najmniej winnym ze wszystkich.

Czyn ten Lenartowicza był oczewiście dzi­
wnie niezgodnym z jego dawniejszym wzglę­
dem Bierzyńskiego postępkiem : bo albo go 
było nie porzucać, albo teraz nie bronić. Je­
dnakże u człow ieka tak ciepłego i szlachetne­
go serca było to zdarzenie dość naturalnem: |

szą,  że d y w a n  wołosk i  ad  hoc n a j e d n e m  po s i e d ze ­
niu p rzeznaczonem do  rozs t r zą sa n ia  p r o g ra m u  re ­
organizac j i ,  o św ia d cz y ł  się w  s p os ób  s t a n o w c z y  
za od s tą p ie n ie m od  p r o j ek tu  połączenia ,  j e ś l i b y  
k on g re s  m o c a r s tw  nie osądz i ł  za s t o s o w n e  p o s t a ­
wić na  czele d w ó c h  po łą c z o n y c h  p rowincj i  j e d n e ­
go z x ią źą t  z a c h od n i ch .  S ą d z o n o  że d y w a n  moł-  
d a w s k i  w y d a  to sam o vo tum ,  bo j a k  \ r  jednej  t a k  
w d rug ie j  p rowincj i  po my s ł  k ra jo w e g o  x ięc ia  
s p o t y k a  n ie za ch w ia ną  oppozyc ję .  T o  yotu in  r o z ­
budzi  za pe w n ie  n a  n o w o  nadz ie je  j a k ie  pow zią ł  
k a j m ak a n  Y o g o r i d e s  p rzy  m ia n o w a n iu  go n a  kaj -  
m a k a n a .  że zos tan ie  p o tw ie rd z o n y  j a k o  xiąźe  w ra -  
zie n iepo lączen ia  X ięz tw.  W i a d o m o  że te n ad z ie ­
j e  op a r t e  by ły  na t a jn y c h  p rzyrzeczen iach .  W i a ­
d o m o  także  że x iąźe  S t i r b e y  zna jdu je  się w  W i e ­
dniu,  gdz ie  za pew nie  p r acu je  n a d  sw o ją  k a n d y d a ­
turą .

Memor ja ł  w y p r a c o w a n y  przez d y w a n  w oło sk i  
d la  p r ze d s t aw ie n i a  kwest j i  r eo rgan izacy jne j ,  z o ­
s t a ł  o d r z u c o n y  przez  t ę  os t a t n ią  j a k o  od s t ę p u ją c y  
fo rm ą  i t reścią od a t rybuc j i  n a d a n y c h  d y w a n o m .  
P r a c a  t a  zos tan ie  p r ze rob ion ą  w ed łu g  z a s a d  w s k a ­
z a ny ch  przez Kommissję.

P a n  B ut en ie w  k tó r y  zaw iad om i ł  R e s z y d a - p a s z ę  
o sw o ic h  bl isk ich  od w ie dz in a ch ,  u d a ł  się i s totnie 
p r ze d w c zo r a j  do wielkiego we z y ra  w  t o w a r z y s tw ie  
p ie rws ze go  sw e g o  t łomacza.  R e p r e z e n t a n t  Ros s j t  
w s t r z y m y w a ł  się z od by c i em  osobi ście tej zwykłe j  
wizy ty ,  oc ze ku j ąc  na ins t rukc je  o d  sw eg o  r zą du ,  
k tó re  na d e sz ły  mu os t a tn ią  pocztą .  D o t y c h c z a s  p. 
T h o u v e n e l  sam ty l k o  za cho w ał  j e szcze sw o ją  p ie r ­
w o t n ą  p o s ta w ę  wzg lędem n o w eg o  naczelnika  g a b i ­
netu,  pomimo to w sz y s tk o  co ucz yn iono  już  i co 
s ię j e szcze  czyni  d la  sp ro w a d z e n ia  zbl iżenia.

O t r z y m a l i ś m y  tu  wiadomośc i ,  że xiąże  se rbsk i  
zmieni ł  ka rę  śmierci  z a w y r o k o w a n ą  p rzec iw p r zy ­
w ó d c o m  sp isku.  Ci k tó rzy  skazan i  zostal i  na  śmierć,  
u l e gną  ka rz e  d o ż y w o tn ie g o  więzienia,  a  ci k t ó r z y  
by li  skazan i  na  gale ry ,  o t r zym al i  u ł a skaw ien ie  z u ­
pełne.  Co do  w y p a d k u  mi ęd zy  P o r t ą  i miss j ami  
wie lk ich m o c a r s t w  w przedmiocie  int e rwenc j i  ż ą ­
dane j  ze s t r o n y  r z ą d u  tu reck iego  i p rotes t ac j i  m o ­
c a r s t w  na  k or zyś ć  n iezawisłośc i  Serbj i ,  s p r a w a  ta  
j e s t  na  d r od ze  za ła twien ia  zgodnego.

N im  M c h m et -p a sz a  d o t y c h c z a s o w y  j e n e r a ln y  
g u b e r n a to r  E p i r u  i Tessal j i ,  m i a n o w a n y  min i s t r em 
policji  w miejsce zm ar łe go I z ze d - pa s zy ,  p r zyb ęd z ie  
do K o n s t a n t yn o p o l a .  H a l i m - p a sz a  j e ne r a ł  d y w i ­
zji w g w a r d j i  cesarskiej ,  pełni zas t ępczo  o b o w i ą z ­
ki tego u r zę du .  (Ind , Belge.)

It O £ M 1 1 T O S C 1.
N O W E  M A T E R I A Ł Y  DO H I S T O R I I  W A L I E N S Z T E J N A .

Obfi tość ina te r j a lów do his torj i  Wal l en sz t e jn a ,  
w  o b ec n y m  czas ie p o m n o ż o n ą  zo s ta ł a  w y d a n ie m  
Chr ono log icznego  sp i s u  d o k u m e n t ó w  z n a j d u j ą ­
cy c h  się w r oz m a i ty c h  a r c h i w a c h  M o r a w s k ic h ,  
do  t ego do łącz ono  j e szc ze  n i e d r u k o w a n e  l is ty  F e r ­
d y n a n d a  I I  A lb e r t a  v o n  W a l d s z t e j n a  ( W a l l e n ­
sztejna)  i h r a b i e g o  Col lal to (Die R e g es t en  o d e r  
die ch ro no lo g i s ch e n  Verze ich n i s se  de r  U r k u n d e n

tam w bezczynności miał czas do zastanowie­
nia się i poszedł za głosem  rozsądku, — tu 
zaś w pośpiechu i pod naciskiem wypadków  
dał się unieść swojemu sercu. W szakże do- 
pełniwszy tego czynu i zastanowiwszy się nad 
nim cokolwiek chłodniej, obaczył on zaraz tę 
sprzeczność. Nie wiele też czasu trzeba mu 
było na to, ażeby uznać, że na tem nie można 
zakończyć. Jakoż postanowił natychmiast, po- 
biedz bez zwłoki do Bierzyńskiego i znowu 
z nim się połączyć. Cokolwiekbądźby się sta­
ło , manifest taki trzeba było czynem potwier­
dzić, a choćby przyszło ową chwilę szlachef- 
nego zapału opłacić śmiercią, to i przed nią 
nie można było sięw zdrygać, boć i śmierć je ­
szcze lepsza, niżeli wspólnictwo w hańbie.....

Tak m yślał zacny pan Albin i pałający żą­
dzą jak najprędszego połączenia się z przyja­
cielem, zdecydowany na to, żeby wszystko 
poświęcić, ażeby go do bezzwłocznej pobu­
dzić czynności, wiedzący najmocniej, że w te­
raźniejszych okolicznościach musi się to stać  
nieochybnie, — wsiadł na koń w Sieradzu i 
biegł z jaknajwiększym pośpiechem do obozu 
swego marszałka.

Ale pomimo jego pośpiechu —  było już te­
raz za późno. b -1 f



in  den Arcliiven zu Iglau, T reb itsch , Triescli, 
Grass  Bitscb, Grass-Me^eritsch und  P irn itz  etc. 
herausgegeben von P. R it te r  von Chlumezky).

W y d a w c a  tylewaz’nego i ciekawego zbioru, d y ­
rek to r  archiw ów  M orawskich p. Chlumecki za- 
sluz’yl ria p raw dziw ą wdzięczność wszystkich  zaj­
m u jący ch  się tym wielce in teressowanym perjo- 
dem historji. D o tąd  wyszedł jeden  zeszyt tomu 
pierwszego, a w  mm znajdujemy 329 do tąd  nie- 
w y d an y ch  lis tów  W allensz te jna  poczynając od 
d. 29 stycznia 1824 r. do d. 23 września 1630 r. 
W ięk sza  część tych  listów p isana  je s t  do p rezy ­
denta  ówczesnej najwyższej rad y  wojennej (Hof- 
k riegsra tb j hrabiego Kollalto, kilka do samego ce­
sarza, do hiszpańskiego jenerała  Spinoli i t. p.

H rab ia  C olla lto  należał do liczby znakomitości 
dw oru  wiedeńskiego broniących W allensztejna 
od  grożących mu ju ż  wtenczas nieprzyjaciół. D la  
tego też listy  znakomitego wodza, prócz szczegó­
łów  w ojennych  jego  działań, zawierają wiele o d ­
cieni rzucających now e światło na stosunki jego  
ż dw orem  z Kurfirstem, z Tillim, i na jego  oso­
biste dążności. Z rozrzuconych w tym  spisie l i ­
s tów  W allensztejna, nabiera  się tego przekona­
nia, że w samej rzeczy opozycja  na dw orze wie­
deńskim przeciw niemu uform owana, miała swoją 
podstaw ę, albowiem po nieporozumieniach z K u r ­
firstem Bawarskim , W allensztejn  ob jąw szy  n a ­
czelne dow ództw o n a d  wojskiem nieustannie u s i ­
łow ał w brew  woli Cesarza skupić  w swej osobie 
tę władzę, k tó raby  osłabiła Kurfirstów  i rozpo- 
przęg ła  daw ną  jedność  Cesarstwa. N ajp rzód  
w  lipcu 1625 r. zapewnia hrabiego że ma zamiar 
uform ow ać armję z 24,000, gdy  w grudniu tegoż 
roku  uw iadam ia  że ona liczy 50,00.) ludzi. H is to ­
rycy  dow odzą zwykle, że W allensztejn  nie szczę­
dził wojsk cesarskich, a ochraniał ty lko posia­
dłości domu Austrjackiego, tymczasem z l is tów  
tych  pokazuje się co innego, bo widzimy że cią­
gle żądał czy od kassy  cesarskiej czy od władz 
prowincjonalnych  zasiłków, a na wszystkie p ro ś ­
b y  i przekładania  cesarza nie zwracał naw et u-
wagi. P raw da ,  że czasami ostro karcił oficerów©
za drobne ob jaw y ich chciwości, ale za to nieraz 
daw ał im rad y  łapać, grabić (capite rapite!) j a k  to 
sam robił.

P o  rozbiciu dowódzcy Czeskich p ro testan tów  
M ansfelda w  kwietniu 1626 r. i ściganiu n iep rzy ­
jacie la  aż w granice W ęg ró w , W allenszte jn  zm u­
szony był główne pole b itw y zostawić bawarsk ie-  
ifau dow ódzcy  Tiłlemu. T o  objaśnia  list jego  
z lipca w którym  żąda, aby  cesarz j a k  najprędzej 
zaw arł  pokój z Danją. W  r. 1627 śpiesznie p o ­
w raca  z Węgier, oczyszcza Szlązk i zostaw iw szy 
na boku Tdlego, sam maszeruje doD an ji .  W ojska  
jeg o  rosną  w ysysając  kraj nietylko własny, lecz 
i p rzy jaznych  cesarzowi x iążą t .—F erd y n an d  II  
chce uwolnić od przechodu  w ojska  Kurfirsta S a ­
sk iego , W allensztejn p rzec iw nie ,  uporczyw ie  
tego żąda; tak samo postępuje  z innemi, skarżąc  
się przytem że cesarz napróżno  chce oszczędzać 
xifiy.

W  jesieni 1627 r. W allensz te jn  zabraw szy  Me­

klem burg i Holsztyn, a spodziewając się prędko  
mieć w rękach Szleswig i Ju tland ją ,  znowu radzi 
zawrzeć pokój z Danją, uważając że powróciwszy 
królowi D uńskiem u wszystkie zawojowane p ro ­
wincje, łatwo go przyjdzie uspokoić. T u ta j dla 
tego on żądał pokoju, żeby później zabezpieczyć 
się mógł w xięztwie Mekłemburgskiem. W  roku  
1628 kiedy rzeczywiście podbił Szleświg i J u t la n ­
dją, cesarz oddał mu Meklemburg ja k o b y  w z a ­
staw za w ydane  przez niego koszta wojenne.— 
W tenczas  to W allensztejn poświęciwszy korzyści 
cesarza, zawarł upragn iony  pokój z Danją w czer­
wcu 1629 r. W  kilka dni potem M eklemburg o d ­
d an y  został na lenność W allensztejnowi, chociaż 
j a k  w iadom o poprzedni w ładcy  tego xięztwa 
mniej byli winni od króla  Duńskiego, a tern sa ­
mem prędzej spodziewać się mogli pobłażania 
Fe rdynanda . Godnem uwagi je s t  i to  że W allen­
sztejn zwykle nieprzyjazny Tilleinu teraz odrazu 
zmienił swoje usposobienia  i w liście z 30 kwietnia 
prosi u o w ynagrodzenie  za wielkie jego i ważne 
usługi« xięztwem Brunświekiem; które  przed n ie ­
jak im  czasem radził odebrać  poprzednim  jego  p o ­
siadaczom.

W brew  mniemaniom znanego h is to ryka  F e rd y ­
nanda  II Gwitora , on nie tak  lekcew ażył S zw e­
dów, chociaż wyobrażenia  nie miał o grożącem  
z tej s t ro n y  niebezpieczeństwie. S to jąc  w Mem- 
mingen i Szwabji, mógł on zwrócić  się czy na 
Szwedów, czy Francuzów , czy do W łoch . W  mie­
siąc po w ylądow aniu  G ustaw a Adolfa pisał z Mem- 
mingen że s to jący  w  Pom eranji  T o rk w a to  Conti 
dość je s t  silnym dla  stawienia oporu  Szwedom, 
a w kilka dni (3 sierpnia 1630 r.) na gw ałt  żądał 
pokoju z Francją , p rzyw odząc  że musi wszystkie  
wojska za trudnić  w ty ch  stronach . K iedy  znów 
w Regensburgu  nastąp iło  przymierze Kurfirstów 
do działania przeciw S z w e d o m , W allensztejn  
twierdził, że Cesarz ma jeszcze ty le  wojska, ze 
część onego można wysłać do W łoch. Cóż znaczy 
to niezwykłe jeszcze ustępowanie? Czyż nie z a ­
myślał now y  xiążę Meklemburgski usta lić  (swoją, 
władzę, w śród  tych  sam ych xiążąt, k tórzy pod- 
tenczas nastaw ali  na jego  wydalenie? T a k  jest,  
albowiem nie wyszło roku, gdy  zwycięztwa G u ­
s taw a Adolfa zmusiły głowę cesars tw a do p o ­
w tórnego schylenia s ięp rzed  Wallensztejnem, lecz 
dni jego były  ju ż  policzone.

W  listach W allensz te jna  między innemi znaj­
dujem y jed en  rażący  przykład, ś rodków  jak ich  
używ ał d la  obalenia  swycli przeciwników. Otóż 
j a k  się wyraża o znakomitym xięciu Siedmio­
grodzkim Bethlemie G abor  popierającym  p ro te ­
s tantów . iiGegen den Betlehem muss man mehr 
mit practicen  ais aperto  M artę kriegen, solches 
miisste aber abgesehen seyn a u f  seine P erson  a 
la  usanza de I ta l ia .<« (Przeciw  Bethlemowi p o ­
trzeba działać nietyle w jaw ne j wojnie, ile p o d ­
stępem, po W ińsku  nastając  na jego  głowę). D a j­
my, że zwyczajne zabójstwo było podów czas dość 
zwyczajnem we W łoszech, lecz cóż to  i za czło­
wiek, tak  łatwo przysw oja jący sobie cudzoziemski 
zwyczaj w podobnym  rodzaju!...

D O f I E § I E l U .
Xięgarnia  S. II. MZRZBACHA p rzy  ulicy M io do w ej 

donosi, iź Iszy  tom z pism A dam a Mickiewicza z p o r ­
tre tem  autora: ju ż  w yd any  został; znajduje się do na­
byc ia  we w szystk ich  x ięgarniach w kraju . Szanow ni 
p ren um e ra to ro w ie ,raczą  się zgłosić po  odb ió r  tego to ­
mu, tam gdzie p ren um era tę  złożyli.  T om  drugi w tym 
miesiącu p rassę  d ru k a r sk ą  opuści i zawierać będzie: 
K o n ra d a  W allen ro da ,  G rażynę i Poezje  d robne. Cena 
p renu m eracy jn a  wynosi: na pap ie rze  zwyczajnym
z p ortre tem  a u to ra  rs. 10, zaś na najpiękniejszym w e­
linie z s ta lorytami rysow anem i przez celniejszych a r ty ­
s tów  tutejszych, a odb ity m  w P aryżu  rs. 15.

(Ner 5 08 .— 1).

N ak ładem  xięgarza  KRASN0SIELSKIEG0 ^  W iln ie  
w yszed ł  z d ru k u  p o em at W . K oro tyńsk iego  p o d  ty tu ­
łem- „ T o m i ło “  i sp rzed a je  się p o  1 rs . exemplarz .

(N er 5 09 .— 1).

N akładem  xięgarni S. H. MERZBACHA przy  ulicy 
Miodowej, w y d an y  zosta ł  zeszyt 4ty H istorji N a tu ra l­
nej p rzez M ilne-E dw ardsa ,  R e ichenbacha i innych, 
a op racow anej przez ś. p. L eśniew skiego b. p rofesso- 
ra  nau k  p rzy rodzonych .  Z eszy t ten znajduje  się do o- 
debran ia  we w szystkich  xięgarniach w kraju . P r e n u ­
m erata  na  całe 'dzieło w 6ciu zeszytach wyjść mające, 
wynosi rs. 9. W iŁ '“resie szanownej publiczności, d o ­
nosi xięgarnia  nak ładow a, iż po  w yjśc iu  całego dzieła, 
cena do tychczasow a rs. 9, podn ies ioną  zostanie na rs. 
12.  (N er 507 .— 1).

PRZYJECHALI r.t> w a r s z a w y  B olesław  o b .  z  g u b .  Miń-
Bielski IgtiY<ob, z G órk i skiej n r  414, Sulatycki J an  

n r  625, X . Brodzili Jó z e f  ob. z Lublina n r  586, Ta- 
kanon ik  z K ro c zew a  n r  czanowski O ktaw ian  oby. 
585, Dąbkowski Ign. oby. z D ąbrow icy  n r  476, T w -  
z J a n e k  n r 585, Grabowski ski X aw . sędzia  p o k o ju  
Lud .  h r .  z Bronoy.ic n r  z Szulm ierzyc n r  476 ,  Tu- 
6 ^ 5 ,  Gzowski Hen. oby. z robojski M |ko. ob. z Rzęt- 
W y c h n y  nr 601, Kamiński k ow a  n r  556, Zakrzewski 
Stan. oby. z T yszow ic  n r  J ó z e f  oby. z N ędzerzew a 
613, Kuszel J ó z e f  o by w. z n r  584, Rajzacher Alfred 
D rążgow a n r  6 3 4 ,_ Łusz- urzędn ik  b a n k u  z Berlina 
czewski Fel. ob. z Zelazny  n r  2. 
n r  585, Miroszewski S o b i a -  w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
sław  ob. z P ieskow ej Ska- Bratoszewski Jan  ob. do 
ły  n r  613, Marchocki Kle- S teu ip own.Boj rnowski r^n. 
mens obyw . z K rzęska  n r  ob. do Kijewie, Dembińsk 
625 ,  Napiórkowski Fran . T y tu s  obyw . do Kijewie, 
obyw . z Ł o cho w a  n r  634, Grabowski Maxy. oby. d  o 
Raczyński Marceli oby. z Ż ukow a, Kurzewski J ó z e f  
Cieleśnicy n r  625 ,  Rado- oby. do Osowic, Okuszko 
szewski Hen. ob. z Dorni- Kazi. ob. do W ilna, Podo- 
nikowic n r  584, Radzisze- ski Jul. ob. do Puśnik , R a­
wski Józefa t ob. z Krem- dzki Stan. ob. do Zającz- 
p y  n r  584, Raczyński E u-  kow a, Rykalski Fran .  ob. 
srtachy ob. z gub. W o ły ń -  do Moszczenicy, Zawadz- 
skiej n r  407, Świętorzecki ki Alex. ob. dt> P u ł tu sk a .

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do  W arszaw y  koleją  żela­
zną osóti 192, w y jecha ło  226.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. D z iś :  M a leń stw o  
z rozkazu.— Nowy Mizantrop. — Ju tro  p ierw szy raz 
Szw aczka  W arszaw ska . — P ierw sza  lepsza .— Kape­
lusz zegarm istrza .

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Korsarz.

Nie był on bowiem jeszcze ani w  połow ie  
drogi, kiedy już się dowiedział, że Bierzyiiski 
przegrał bitwę fatalną i dostał się do niewoli.

Jakie ten wypadek sprawił na młodym re- 
gimentarzu wrażenie, można sobie wyobrazić 
z łatw ością. Gdyby był w jego oczach cały  
świat spłonął, gdyby się była ziemia pod jego  
koniem rozw arła, byłoby go to mniej zadzi­
w iło i mniej zabolało. AleBierzyńskiego upa­
dek, i to upadek tak nagły, dorazowy, zupeł­
ny, był nad jego pojęcie i był nawet nad jego  
siły... Przepełniony niezmierną boleścią, za­
wrócił z drogi i zajechawszy dó wioski ojca, 
która na drodze do Sieradza wiodącej, leżała  
o parę mil od Gozdawki, tam osiadł tymcza­
sem, aby swoje cierpienia przeboleć,

Ale nie były to cierpienia tego rodzaju, któ- 
reby się dały przeboleć tak łatw o. Nie doj­
m ow ało go tu bowiem to tylko, że tyle klęsk  
poniosła jego ziemia rodzinna, że tyle wojska 
utraciła konfederacja, że Bierzyński padł pod 
ciosem tak ciężkim, że on nareszcie właśnie 
w tćj chwili ów manifest ogłosił, —  ale do te­
go wszystkiego dołączyło się jeszcze dziwnie 
gorzkie rozczarowanie...

Takiemu rozczarowaniu ulegali koleją pra­

wie wszyscy konfederaci. Wybrani trwali tyl­
ko bez przerwy od początku dó końca. Inni, 
przy tćj albo owej okoliczności, upadali na si­
łach i zawracali do domów, aby choć na chwi­
lę odpocząć. I niema to być dziwno nikomu! 
W takićj ogniowej próbie, na jaką oni się w y­
stawili, m ogły mięknąć z łatw ością nawet i 
spiżowe posągi! —  Lenartowicz osłabł na 
chwilę  Nie zwątpił, nie zaparł się, nie za­
mierzył całkiem się cofnąć ód dalszej służby,
ale uczuł potrzebę spoczynku.....

Tak siedząc w wiosce ojcowskiej, zastana­
wiał on się najwięcej nad przyczynami Bie- 
rzyńskiego upadku. Nie doszedł on tu nicze­
go, tak jak nikt wtedy dójść tego nie m ógł,— 
ale to go zaprowadziło na miejsce pobojowi­
ska... Wracając ztamtąd, zatrzymał Się przy 
bramie Gozdawskiego dworu. WidzOc te smu­
tne zgliszcza, a na nich stosy gruzów i Węgli, 
serce jego napawało się żalem za tą pobożną 
matroną, która tutaj zginęła śmiercią niewirt- 
ną, za tylą ludzi, którzy się tu pokMdli, za 
dostatkami wreszcie, które się stały pastwą  
pożaru i gwałtu, a które zawierały w sobie 
tyle lat pracy i oszczędności, —  ale przy tćj 
żałobie zdjęła go także ciekaw ość, c'o tćż tu 
dzisiaj się dzieje? Jakkolwiekbądź, jego przy­

jaciel m ógł się kiedyś z niewoli wydobyć, a  
wtedy do czegóż wróci?

Ta myśl zaprowadziłago nareszcie do dw o­
ru, gdzie zastał właśnie pannę Jukundę, starą 
klucznicę i pijanego Paw ełka krzątających się 
około odbudowania jakiegoś doinku na zimę. 
Widok tej biednój sieroty, nie umiejącćj sobie 
dać rady w niczem, widok tej nędzy, jaka tu 
panowała, a wreszcie myśl ta, że Bierzyński 
może nawet niebawem powrócić, skłoniła go 
bez długiego namysłu do tego, że postanowił 
zająć się gospodarstwem w Gozdawce i tak 
w domu jak polu przynajmniej choć fundamen­
ty założyć do dalszego istnienia.

Odtąd pan Albin był codziennym gościem  
w Grózdawce. Postawiwszy od dwóch tygo­
dni założone pr ez Paw ełka domostwo, zaczął 
budować inne^f a tymczasem  zbierał poroz- 
chwytywane pli Jćzas pożaru narzędzia i in­
wentarze, robibkzim e zasiewy, zaopatrywał 
spiżarnię i% rortfądzałzresztą jaknajskrzętniej 
to wszystko, co 'do gospodarstwa wiejskiego 
potrzebne.

(Dalszy ciąg nastąpi.]
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